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Profesor Pfuhle i jego 
uczniowie – obraz pierwszy

Nie wiedziałem.
Zdaniem "towarzysza na-

czelnika Jastarni", Struka 
Mieczysława, ambitnego 
przywódcę w administracji 
premiera Messnera i gene-
rała Cygana, to Aleksandra 
Dulkiewicz, prezydent Gdań-
ska, jest depozytariuszem hi-
storii Westerplatte.

Pod pomnikiem Adama 
Haupta pani ta poszła śladem 
swojego zastępcy Grzelaka, 

który 150 metrów od miejsca 
kazni polskich pocztowców 
stanął w historycznym roz-
kroku. Stanął po stronie He-
inricha, Schaefera, Paulego 
i im podobnych niemieckich 
zbrodniarzy.

Rzekomo w sprawie We-
sterplatte "Polkom i Polakom 
został odebrany głos", a de-
cyzją polityczna jednej partii 
zawłaszcza się początek II 
wojny światowej. Mit tego 
miejsca jest jednak wymiaru 
ogólnopolskiego. Czyni to 
jego lokalizację drugorzędną 
wobec znaczenia w historii 
Polski. Była ona wrzodem 
dla Gdańska Rauschninga, 
Greisera, Foerstera, bo nie 
podlegała jurysdykcji Senatu, 

który NSDAP opanowała do 
ostatniego fotela.

Działkę na Westerplatte - a 
nazwę niemiecką zachowa-

no ze względu na znaczenie 
epizodu wrześniowego dla 
Polek i Polaków, w tym Dul-
kiewicz i Struka - wykupił dla 
Polski Mieczysław Jałowiec-
ki, pierwszy delegat rządu II 
RP w Gdańsku. Detalicznymi 
decyzjami Ligi Narodów w l. 
1924-25 przyznano jej bez-
płatne użytkowanie w Wolnym 
Mieście Gdańsku państwu 
polskiemu, w tym na strażnicę 
wojskową. W styczniu 1926 

roku na ORP Mewa przybyło 
na Westerplatte 22 polskich 
żołnierzy pod dowództwem 
por. Stefana Koniecznego 

- tak powstała eksklawa Rze-
czypospolitej Polskiej w Wol-
nym Mieście Gdańsku.

Bzdury swoje Dulkiewicz, 
jako wyniesiona do godności 
publicznej, ogłosiła z tym sa-
mym co Grzelak namaszcze-
niem. Oraz ignorancją.

Udając współczesnego We-
sterplatczyka chce chronić 
bowiem ten fragment Polski 
przed inwazją polskiego rzą-
du, którego nie znosi.

Nadużycie to ma wymiar 
wyłącznie partyjny. Ma przed-
stawiać Gdańsk jako ekskla-
wę demokracji w kraju nie-
demokratycznym. Co mniej 
komponuje się ze stanem fak-
tycznym, a bardziej z latają-
cym uniwersytetem Tuska.

Smród tych polityczno-
-histerycznych śmieci staje 
się nieznośny mimo wiatru 
znad zatoki. Tłumi za to fetor 
odpadków nie uprzątanych 
przez administrację miejską 
z Westerplatte, za co Dulkie-
wicz pobiera co miesiąc ho-
norarium.

Myślałem dobrodusznie, że 
tylko Grzelaka stać na ogła-
szanie wojny gminy z pań-
stwem na terenie obozu kon-

centracyjnego Aussenstelle 
Stutthof.

Marek Formela

PS. Uroczystości patrio-
tyczne na Westerplatte, wy-
jaśniam wdowie po prezy-
dencie, odbywały się nawet 
przed wykupieniem strychu 
na Browarnej. W okresie PRL 
władza, co trzeba zauważyć,  
1 Września traktowała poważ-
nie, a młodzież szkół średnich 
składała ślubowanie uczniow-
skie pod pomnikiem,który wy-
stawiono w 1966 roku.

Wrzody Westerplatte

Westerplatte 2019
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wydarzeniach naukowych 

i kulturalnych w 2019

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Ustawa (o Muzeum 
Westerplatte - red.) powstała 

m.in. dlatego, że władze 
Gdańska zabroniły 
wyspecjalizowanym 

pracownikom muzeum 
prowadzenia dalszych 

prac(...) Nie ma żadnego 
porozumienia, a władze mówią 
teraz, że to my odbieramy głos 
gdańszczanom. Pani prezydent 

w imieniu mieszkańców nie 
chciała zabrać głosu - poseł 

Kazimierz SMOLIŃSKI (PiS) 
w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

- Papież Franciszek mówi o tym, 
że zgłaszanie przestępstw 
pedofilii to nie jest atak na 
kościół, a akt miłości do 
kościoła. Jako struktura 

potrzebujemy nawrócenia(...) 
Czuję się wezwany, by 

pomagać poszkodowanym - 
jezuita Paweł KOWALSKI, 

duszpasterz środowisk 
akademickich, w rozmowie 

z red. Sylwestrem Piętą.
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK

Nie ma złej pogody
Choć majowe chłody
Najlepiej przysłowie
Pogodę przepowie:
Grzmot w maju nie 

szkodzi
Sad dobrze obrodzi

A majowe błoto to więcej 
niż złoto

W końcu po Urbanie nam 
lato nastanie!

 W Gdańsku wybrano kolejnych 
"Ośmiu Wspaniałych". - Jesteście 
chlubą Gdańska - powiedziała 
podczas uroczystości w Nowym 
Ratuszu Agnieszka Owczarczak, 
przewodnicząca rady miasta. 
W tym roku nagrody otrzymali: 
Wiktoria Grabowska - III klasa 
gimnazjum w szkole nr 56; Ja-
kub Iwaszkiewicz - VIII kl. szk. 
podstawowa nr 1; Julia Piejko- II 
kl. gimnazjum, szk. podst. nr 1; 
Wiktoria Rompczyk - VIII kl. szk. 
podst. nr 38; Filip Salomondra 

- III klasa, XIV LO; Zuzanna Szy-
merkowska - VIII kl. szk. podst. nr 
75; Agata Szymerkowska - szk. 
podst. nr 75; Iga Weckwert - VIII 
kl., szk. podst. nr 93. Ponadto 
wyróżnienia otrzymali Paulina 
Pawelczyk z ZSP nr 1 i Jakub 
Paziński z ZSO nr 1. Inicjatorką 
konkursu dla młodzieży zaanga-
żowanej w działalność społeczną 
i charytatywną była Grażyna 
Sikorska-Trela, b. posłanka AWS.

 Aleksandra Dulkiewicz, 
prezydent Gdańska, ustaliła hie-
rarchię wśród swoich zastępców. 
Zarządzeniem z 6 maja wskazała 
Piotra Grzelaka jako zastępcę 
pierwszego, zastępcą drugim 
został Alan Aleksandrowicz, do 
niedawna przełożony specjalistki 
Dulkiewicz i specjalisty Grzelaka 
w Gdańskiej Agencji Rozwoju 
Gospodarczego. Trzecim za-
stępcą został pierwszy nominat 
koalicjanta z PO, Piotr Borawski, 
stawkę zastępców zamyka Piotr 
Kowalczuk, dodatkowo ubezpie-
czony posadą na Uniwersytecie 
Gdańskiem.

 Zmiany w Radzie Europej-
skiego Centrum Solidarności. 
Zarządzeniem własnym A. 
Dulkiewicz skierowała się do 
pracy w tej instytucji w miejsce 
zamordowanego poprzednika. 
Tym samym zarządzeniem do 
rady w kadencji 2017-2021 został 
powołany Kacper Płażyński, szef 
klubu Prawa i Sprawiedliwosci 
w radzie miasta Gdańska.

 Przyznano stypendia kultural-
ne Gdańska w ramach projektu 

"Młody Gdańszczanin". Na liście 
beneficjentów: Sylwia Adamska, 
Julia Charmuszko, Piotr Czer-
wiński, Emilia Maciak, Michał 
Mossakowski, Zofia Nowicka, 
Maria Anna Pakuszyńska, 
Barbara Wieczorek. Najniższe 
stypendium wynosi 930 złotych, 
najwyższe - 5 tys. złotych.

 Zamęt w pomorskim SLD 
wywołuje twórczość Edwarda 
Gwoździa, koalicjanta z Ordy-
nackiej, niedoszłego wojewody 
pomorskiego po Janie Ryszardzie 
Kurylczyku. Zdaniem Gwoździa, 
SLD na Pomorzu nie istnieje w tych 
wyborach do europarlamentu, 
a nawet jego sympatycy nie 
mają na kogo głosować. Próżno 
bowiem szukac na liście polityków, 
którzy w ostatnich wyborach 
samorządowych otrzymali wy-
sokie uznanie wyborców, w tym 
Joanny Senyszyn, Andrzeja 
Śniega, Macieja Kobylińskiego, 
Marcina Strzelczyka. Jak doszło 
do zamiany zgłoszonych w lutym 
kandydatów SLD na kandydatów 
udających delegatów SLD do 
Brukseli, wie podobno tylko szef 
pomorskiego SLD, Jerzy Śnieg. 
Kierunek ten wskzauje także szef 
SLD Włodzimierz Czarzasty. 
Tyle, że Śnieg z pomorskiej 
polityki zniknął na głębokości 
peryskopowej...

Mira Ryczke-Kimmelman, Sopocianka, 
która przeszła piekło niemieckich obozów

W maju ścieżki prowadzą do Rënku

Kto by przed wojną, po-
myślał, że na Roonstrasse, 
obecnie ulicy Dąbrowskiego, 
w miejscu, gdzie wznosiła się 
synagoga zbudowana przez 
żydowską społeczność Sopotu 
stanie kiedyś blok mieszkalny. 
Albo, że zniknie piękny ogród 
wokół synagogi, w którym 
podczas jesiennego świę-
ta Sukot budowano szałas. 
A jedyną pozostałością tego 
świetnego obiektu będzie roz-
padający się budynek mykwy 
(łaźni), który tkwi ukryty za 
blokiem na ul. Dąbrowskiego 
czekając na czyjeś zaintereso-
wanie. 

Niestety, synagoga sopoc-
ka została spalona przez 
Niemców podczas wydarzeń 
następujących po „nocy 

kryształowej”. W nocy z 12 
na 13 listopada 1938 roku 
została podpalona i całko-
wicie spłonęła. Na bloku 
mieszkalnym zbudowanym 
w miejscu synagogi w la-
tach 60. dwudziestego wieku 
umieszczono tablicę upamięt-
niającą synagogę, która wisi 
do dzisiaj i przypomina o tym, 
że  w Sopocie żyła duża spo-
łeczność żydowska, która 
kształtowała to miasto i nada-
wała mu niezwykły charakter, 
którego trudno nie odczuć. 
Tablicę ufundowała, w 1999 
r. urodzona w Sopocie Mira 
Ryczke-Kimmelman, która 
zmarła niecały miesiąc temu, 
17 kwietnia w Oaks Ridge, 
w stanie Tennessee, w USA.

Właśnie śmierć Miry Rycz-
ke-Kimmelman stała się dla 
mnie pretekstem do napisa-
nia tych kilku słów o osobie, 
która czuła się związana 
z Sopotem na tyle, by kilka-
krotnie przywieźć tu swoją 
rodzinę w latach 90. Jak 
dowiadujemy się z portalu 
Muzeum Historii Żydów Pol-
skich Polin: "Rodzina Ryczke 
mieszkała w domu przy Pro-
menadenstrasse 14 (obecnie 

ulicy Majkowskiego), który 
należał w latach 20. XX w. do 
warszawskiego Żyda, Izaaka 
Goldmanna. Nad drzwiami 
wejściowymi do budynku 
umieszczony został rok bu-
dowy „1923”, który był też 
rokiem narodzin Miry."

Na stronie internetowej 
wspominającej życie i doro-
bek Miry Ryczke-Kimmelman 
widzimy zdjęcie przedstawia-
jące małą dziewczynkę z tor-
bą cukierków, która święci 
swój pierwszy dzień w szkole, 
kiedy jej życie było jeszcze 
szczęśliwe i beztroskie.  Nie-
stety następne lata przynio-
sły dramatyczny zwrot losów 
Miry, która wybuchu wojny 
wraz z rodzicami trafiła naj-
pierw do getta w Tomaszowie 
Mazowieckim, a później do 
obozów koncentracyjnych, 
gdzie straciła prawie całą 
swoja rodzinę.

Mira Ryczke - Kimmelman 
przebywała w czterech obo-
zach: Majdanku, Auschwitz, 
Nordhausen i Bergen-Belsen. 
Po wojnie przez dwadzieścia 
lat na skutek traumy nie mo-
gła mówić o tym co przeżyła. 
Po upływie tego czasu po-

święciła życie na upowszech-
nianie wiedzy o Holokauście. 
Spisała swoje wspomnienia, 
które opublikowała w dwóch 
książkach "Echoes from 
the Holocaust. A memoir" 
("Echa Holokaustu, Wspo-
mnienia") oraz "Life beyond 
the Holocaust." ("Życie poza 
Holokaustem"). Czekamy 
na polskie tłumaczenie tych 
książek, w których autorka 
wspomina również o swoim 
życiu przed wojną w naszym 
mieście. Wkrótce dowiemy się 
z książek Miry Ryczke więcej 
o autorce i o tym jak widziała  
przedwojenny Sopot, a na ra-
zie odwiedźmy ulicę Dąbrow-
skiego, gdzie stała synagoga, 
zbudowana w latach 1913-
1914 według projektu Adlfa 
Bielefeldta i zajrzyjmy za blok 
mieszkalny żeby zobaczyć po-
zostałości rytualnej łaźni. To 
też  jest nasze dziedzictwo 
kulturowe gdzie trudna prze-
szłość spotkała się z niełatwą 
teraźniejszością.

Małgorzata 
Tarasiewicz

W połowie maja od lata wszystkie ścieżki miłośników prac ogrodowych prowadzą do 
Pomorskiego Hurtowego Centrum Rolno-Spożywczego Rënk. W dniach 17-19 maja  
już po raz siedemnasty odbędzie się Ogólnopolska Wystawa Ogrodnicza połączona 
z kiermaszem "WIOSNA W OGRODZIE".
"Wiosna w ogrodzie" to 

impreza, która ma już swoją 
bogatą tradycję oraz wier-
nych i oddanych gości, któ-
rzy co roku w połowie mają 
odwiedzają Pomorskie Hur-
towe Centrum Rolno-Spo-
żywcze. Od 2003 na terenie 

"Rënk" w wyniku zawartego 
rok wcześniej porozumienia 
pomiędzy PSOiPTZ oraz 
Pomorskim Rynkiem Hurto-
wym i połączenia Wystawy 

"Grajmy w Zielone" oraz kier-
maszu roślin rabatowych od-
bywała się wystawa połączo-
na z kiermaszem pod nazwą 

"GRAJMY W ZIELONE". 
W 2014 roku impreza po raz 
pierwszy odbyła się pod na-
zwą "Wiosna w ogrodzie"

Nowa nazwa dostosowana 
została do nazwy innej impre-
zy organizowanej przez Rënk 

- "Jesień w ogrodzie". To nie 
była jedyna zmiana na prze-
strzeni lat. Pierwsze wystawy 
odbywały się pod wiatami, 
potem na trzy lata przeniosły 
się pod hale, aby w 2014 roku 
wrócić do pierwotnej lokali-
zacji. Zmianie uległ również 
czas trwania wystawy. Pierw-
sze imprezy trwały dwa dni. 
Od 2011 roku miłośnicy prac 
w ogrodzie wa mają 3 dni, 
piątek-niedziela, na dokona-
nie zakupów. 
"Wiosna w ogrodzie" to 

największa tego typu im-
preza w regionie, która na 
stałe wpisała się w wiosenny 
kalendarz imprez na Pomo-
rzu. Na tereny Pomorskiego 
Centrum Hurtowego RËNK 
co roku przybywają tysiące 
gości. 
- Nasze Wystawy cieszą się 

dużym zainteresowaniem ze 
strony mieszkańców Pomo-
rza, a szczególnie Trójmiasta 

- powiedziała Hanna Cza-
piewska, Kierownik Działu 
Marketingu i Nieruchomo-
ści Pomorskiego Hurtowego 
Centrum Rolno-Spożywcze-
go S.A.. - To zainteresowanie 
upiększaniem swoich ogro-
dów, balkonów oraz terenów 
rekreacyjnych sprawia, że 
z każdym rokiem przybywa 
nam Wystawców i producen-

tów oferujących coraz bogat-
szą paletę kwiatów, krzewów 
i drzew ozdobnych. Dodatko-
wym powodem, dla którego 
nasze Wystawy stały się tak 
popularne jest możliwość na-
wiązania bezpośrednich kon-
taktów z producentami roślin 
ozdobnych, którzy udzielają 
praktycznych rad, dotyczą-
cych uprawy i pielęgnacji 
sprzedawanych roślin. 

Wystawa to nie tylko oka-
zja do zakupów, ale również 
możliwość podpatrzenia, 
skonsultowania z zawodo-
wymi ogrodnikami, firmami 
specjalizującymi się w zakła-
daniu ogrodów na co dzień, 
gdzie, jak posadzić rośliny, 
by w niepowtarzalny sposób 
zaspakajały nasze zmysły oka 
i nie tylko.

Nie zabraknie konkursów, 
w których nagrody fundują 
partnerzy Wystawy. Jak co 
roku odbędą się konkursy dla 
Wystawców na najciekawszą 
aranżację stoiska Wystawy, 
najciekawszy produkt, kwiat 
rabatowy, czy najpiękniejsze 
drzewko i krzew oraz trady-
cyjnie Nagroda Publiczności 
za najpiękniejsze stoisko 
Wystawy. Wśród odwiedza-
jących, którzy wezmą udział 
w głosowaniu na najpiękniej-
sze stoisko Wystawy, roz-
losowana zostanie nagroda 
główna – skuter. Te losowa-
nie wzbudza najwięcej emocji 
i ma największą dramaturgię, 
bo bardzo często potrzeba 
kilku, a nawet kilkunastu lo-
sowań, aby wylosować szczę-
śliwca. Dzieje się tak dlatego, 
że wylosowana osoba musi 
być w trakcie losowania na 
terenie Centrum. Rozstrzy-
gnięcia konkursów poznamy 
w sobotę o godz. 17.00.

Jak co roku wstęp na impre-
zę jest bezpłatny. Przy wjeź-
dzie samochodem na teren 
Wystawy obowiązuje opłata 
parkingowa w wysokości 
5,00 PLN za pojazd.

Godziny otwarcia Wystawy
piątek 17 maja - w godzi-

nach 12:00-18:00
w sobotę i niedzielę 18 i 19 

maja od 10:00 do 18:00.
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Marcin P. nie wymyślił Amber Gold    

- Akta z prac komisji to tysiące 
tomów i 700 stron raportu 
końcowego, który wpłynął 
do Sejmu. Czy komisja usta-
liła, co jest osnową układu 
gdańskiego, czy on istnieje 
i czy dał możliwości działania 
twórcom piramidy finansowej 
Amber Gold?   

- Nie podpiszę się pod tezą 
o układzie gdańskim, gdyż 
nie twierdziłam o istnieniu 
układu gdańskiego. Takie po-
jęcie pojawiło się u funkcjo-
nariuszy służb specjalnych, 
którzy co prawda stwierdzili, 
że taki twór istnieje, ale prze-
rwano ich pracę i nie zdążyli 
go zbadać. Proszę pamiętać, 
że nie miałam uprawnień, ani 
narzędzi do badania zorga-
nizowanej przestępczości na 
Pomorzu. Badałam działania 
urzędników państwowych,
 - Padło jednak stwierdzenie, 
że Marcin P. był słupem. Jest 
w raporcie odpowiedź na py-
tanie, kto ten słup postawił?
- Na podstawie zgromadzo-

nego materiału dowodowego 
jestem przekonana, że Mar-
cin P. nie wymyślił Amber 
Gold i nie przeprowadził 
działalności samodzielnie. 
W raporcie wskazałam pod-
stawy wyprowadzenia takie-
go wniosku. Natomiast do 
tego, aby sprawdzić, kto stoi 
za Marcinem P. potrzebny 
jest aparat państwa, mający 
uprawnienia operacyjno-pro-
cesowe. Komisja śledcza, nie 
mając takich uprawnień, nie 
jest w stanie tego precyzyj-
nie ustalić. Jest to zadanie 
dla prokuratury innych służb, 
które nota bene współpraco-
wały i współpracują z komi-
sją. Z dobrymi efektami, bo 
jest piętnaście kolejnych osób 
z postawionymi zarzutami. 
Mam nadzieję, że prokuratura 
i służby do takiego ustalenia 
dojdą. Niestety, pod rządami 
poprzedniej ekipy działalność 
służb w tym zakresie została 
przerwana. A prowadziła ją 
grupa doświadczonych funk-
cjonariuszy z Warszawy, któ-
ra miesiącami zbierała infor-
macje operacyjnie. 

- Praca operacyjna została 
przerwana? Przez kogo?
- Pytaliśmy o to świadków 

na posiedzeniach jawnych 
i niejawnych. Z uwagi na to, 
że część materiałów jest nie-
jawna, mogę przekazać tyle, 
co powiedział funkcjona-
riusz, że usłyszeli w pewnym 
momencie, iż mają zakończyć 
działania. I oni zakończyli 
działalność, zostali oddelego-
wani do innych zadań. 

- Czy dowiedzieli się, lub 
starali się dowiedzieć, skąd 
poszły pierwsze pieniądze 

na Amber Gold? Co stało się 
ze sztabami złota i workami 
pieniędzy? Czy one w ogóle 
były w „piramidzie”?
- Ustalenie oszustwa, me-

chanizmu przestępstwa nie 
było domeną prac komisji. 
Do 2016 roku żadne organa 
nie ustaliły skąd pochodziły 
pierwsze pieniądze i kto był 
inicjatorem. Pewne jest, że 
działanie, czy raczej zanie-
chanie było zamierzone. Pod-
jęto bowiem decyzję, iż nie 
będzie się badać, czy osoby 
wpłacające środki na lokaty 
miały na to pokrycie. W spo-
sób naturalny pierwsze z osób 
otrzymały wypłaty z zyskiem. 

- Była to zachęta dla innych 
do dokonania wpłat…
- Tak. Zatem powinny być 

one prześwietlone. Tymcza-
sem prokuratura z takich usta-
leń zrezygnowała wówczas. 
Komisja musiałaby przepro-
wadzić podstępowanie dowo-
dowe. Wezwać osoby fizycz-
ne, niepodlegające kontroli 
Sejmu. A nie było to w za-
kresie prac komisji. Leży on 
w zakresie innych instytucji. 

- Komisja źle oceniła przede 
wszystkim działalność służb 
specjalnych oraz policji 
i prokuratury…
- Nie było podstaw by oce-

na nasza była inna niż dru-
zgocąca. Skala zaniedbań 
była momentami porażająca. 
Działalność prokuratury z lat 
2009-2012 była niespotykana. 
Pani prokurator nie wykona-
ła elementarnych czynności. 
Za to zdążyła dwukrotnie 
udostępnić pełnomocnikowi 
Marcina P. zawartość akt, by 
wiedział, czym prokuratura 
dysponuje. Jak inaczej na-
zwać jak nie torpedowaniem 
postępowania taki sposób 
jego prowadzenia?

- Mówimy o Prokuraturze 
Rejonowej Gdańsk-Wrzeszcz…
- Pani prokurator (Barbara 

Kijanko, prokurator referent 
prowadząca postępowanie – 
dop. red.) miała swojego sze-
fa, a prokuratura rejonowa ma 
swoich przełożonych. Akta 
były w kontroli w Prokuratu-
rze Okręgowej i te błędy nie 
przeszkadzały…

- Były prowadzone postę-
powania dyscyplinarne za 
sprawę Amber Gold wobec 
byłej szefowej Prokuratury 
Rejonowej Gdańsk-Wrzeszcz 
oraz wobec nadzorujących 
śledztwo z ramienia Prokura-
tury Okręgowej w Gdańsku…

 - Postępowania dyscy-
plinarne były prowadzone 
w prokuraturze pod kierow-
nictwem wówczas Prokura-
tora generalnego Andrzeja 
Seremeta. Zakończyły się 

uniewinnieniem głównych 
aktorów. Uzasadnienia do 
uniewinnienia są dziwaczne. 
Znajdują się stwierdzenia 
o niepodważeniu wiarygod-

ności wymiaru sprawiedli-
wości. 

- Z kolei brak dbałości o bez-
pieczeństwo państwa też 
zadziwia. Opisaliśmy, jako 
pierwsi targanie pewnego 
Fokkera po płycie lotniska 
w Gdańsku. Ale czy wyja-
śniono jak to się stało, że 
aferzysta panował nad częścią 
polskiego nieba i planował 
dalszą ekspansję? Nabywa 
Jet Air, OLT Germany, Yes 
Airways. Urząd Lotnictwa 
Cywilnego  wydał, a nawet 
rozszerzył koncesję dla OLT... 
-   OLT przejęło 74 procent 

rynku polskiego, jak twierdził 
dyrektor zarządzający spółki 
OLT Express. Aby dostać, 
utrzymać i rozszerzyć kon-
cesję na działalność lotniczą, 
podmiot musi spełnić sze-
reg wymagań. Zarówno Jet 
Air, przekształcona w OLT 
Regional, jak i Yes Airways 
przekształcona w OLT Po-
land, nie tylko nie spełniała 
kryteriów. Ba! Rozszerzono 
koncesję, zamiast ją odebrać 
z powodu nie spełnienia wy-

mogów. ULC przez rok pro-
sił zarządy spółek o przesła-
nie brakującej dokumentacji. 
A te lekceważyły wezwania 
urzędu. Gdy ABW zajęła się 

poważniej sprawą i została 
wysłana notatka szefa Agen-
cji do ministra Sławomira 
Nowaka, po wizycie funk-
cjonariuszy ABW w UCL, 
oczekiwano podjęcia działań 
od jednego z adresatów, czyli 
od ministra Nowaka. Ten zaś 
nie podjął żadnych kroków 
mogących zakończyć działa-
nia spółki, a co za tym idzie 
zaprzestania wyprowadza-
nia pieniędzy klientów Am-
ber Gold do linii lotniczych. 
Minister Nowak atakował 
sejmową komisję. Podczas 
przesłuchania upierał się, że 
wysłał kontrolę 20 czerwca 
2012 roku. Co jest niepraw-
dą. Wysłał, ale 20 sierpnia, 
kiedy było już po wszystkim. 
Spółki upadły, a pieniądze 
zostały wyprowadzone. Mi-
nister Nowak nie był w stanie 
logicznie wytłumaczyć dwu-
miesięcznej bezczynności. 

- Może zawierzył promocyjnym 
działaniom OLT, eventowi 
z ciągnięciem samolotu po 
płycie lotniska?
- Nie bądźmy naiwni. 

- Skoro luminarze życia pu-
blicznego brali w tym udział…
- Przecież nie wspieraliby 

działalności mocno nieprze-
świetlonej (śmiech). 

- Czy celem większości człon-
ków komisji śledczej był 
Donald Tusk? Idąc tropem 
oceny posła Krzysztofa Brejzy 
cyt. „z wielkiego polowania, 
z wielkiej nagonki wyszedł 
kapiszon i to podmokły To 
była komisja, która miała 
służyć zniszczeniu Donalda 
Tuska, zniszczeniu Pawła 
Adamowicza”…

- Nie było zamierzeniem 
komisji zniszczenie kogokol-
wiek, ani polowanie na ko-
gokolwiek. Co komisja udo-
wodniła przez ponad dwa lata 
swej działalności. Zarówno 
przesłuchanie Michała Tuska, 
jak i Donalda Tuska wpisy-
wało się w kalendarz przesłu-
chań. Jeśli bada się działal-
ność instytucji państwowych 
trudno nie weryfikować i oce-
nić działań premiera, który za 
nie odpowiada. Po drugie jest 
rzeczą niepotykaną na skalę 
europejską, nawet światową, 
by dziewięciokrotnie karany 
przestępca wszedł w biznes 
lotniczy, zarezerwowany do 
ochrony ABW, a Agencja nie 

zauważyła tego faktu przez 
osiem miesięcy, nie podej-
mując efektywnych działań. 
Mimo, że z jedną z tych firm 
współpracuje syn urzędują-
cego premiera. Zatem twier-
dzenie, że polowaliśmy na 
premiera lub jego syna, jest 
absurdem.      

-  Od momentu powstania 
komisji śledczej, poza Mar-
cinem i Katarzyną P., 15 
innych osób ma postawione 
zarzuty. Ale nie ma kolejnych 
aktów oskarżenia. Czy inni 
ujdą bezkarnie? 
- Proszę nie oczekiwać od 

komisji by sporządziła akty 
oskarżenia i wydała wyroki. 
Komisja nie ma takich upraw-
nień by postawić kogoś przed 
sądem. Komisja wysłała sze-
reg zawiadomień do organów 
ścigania. Te zawiadomienia 
skończyły się na ten moment 
postawieniem zarzutów. To 
musi trwać, bo sprawa jest 
jedną z największych w Pol-
sce. Czynności operacyjno-

-procesowe na pierwszym 
etapie postępowania są niepo-
wtarzalne. Jeśli się je zaprze-
paści to czeka żmudna praca 
by je odtworzyć. Byłoby zgo-
ła inaczej, gdybyśmy mieli np. 
w 2011 roku założony Marci-
nowi P. podsłuch, jeśli była 
by obserwacja. Mielibyśmy 
ustalony krąg osób, z który-
mi się on kontaktował. A tego 
nie mamy. 

- Pokrzywdzeni są rozżaleni… 
-  Toczy s ię  szereg po-

stępowań z zawiadomień 
i powództw pokrzywdzo-
nych. Oni oczekują na raport, 
który jest jawny. To jest ma-
teriał dowodowy, wzmacnia-
jący ich pozycję procesową. 
Pokrzywdzeni nie mogliby 
sami zebrać tegoż materiału, 
ponieważ był on rozrzucony 
po szeregu instytucji, mini-
sterstw i urzędów. Dało to 
całościowy obraz sprawy. 
Prokuratura zaś zapowiedzia-
ła, że sprawa ma charakter 
rozwojowy. Pokrzywdzeni 
po wybuchu afery lawinowo 
wysyłali zawiadomienia do-
tyczące urzędników, prokura-
torów, policjantów. Dostawali 
odmowy, ze stwierdzeniem, 
że nie mają racji. Teraz to 
poczucie niemożności jest 
o wiele mniejsze. I w koń-
cu jest aspekt prewencyjny 
i edukacyjny. Choćby dla 
urzędników z UOKiK, z KNF. 
Nigdy, żadne szkolenie i żad-
na premia nie zmotywowała 
urzędników, jak przekonanie, 
że jeśli nie dopełnią obowiąz-
ków mogą trafić przed obli-
cze komisji śledczej…  

- Szkoda, że tej motywacji 
brakowało…   
- Jaki pan, taki kram. Proszę 

przypomnieć jak zachowywa-
li się ministrowie już po wy-
buchu afery. Jeśli oni baga-
telizowali sprawę, mijali się 
publicznie z prawdą, to jakiż 
wniosek wyciągali urzędnicy 
im podlegli. 

Z mec. Małgorzatą Wassermann, 
przewodniczącą Komisji Śledczej do 
zbadania prawidłowości i legalności 
działań organów i instytucji publicznych 
wobec Grupy Amber Gold rozmawia 
Artur S. Górski  



GAZETA GDAŃSKA
piątek 17 maj 2019 r. 5ROZMAITOŚCI

Wielki finał coraz bliżej!
Druga edycja Drużyny Ener-

gii ruszyła w lutym. Od tego 
czasu uczniowie 200 szkół 
z całej Polski, które zakwa-
lifikowały się do projektu, 
walczą co miesiąc o wizyty 
ambasadorów ze świata spor-
tu: Izabeli Bełcik, Marka Citki, 
Krzysztofa Golonki, Bartosza 
Ignacika, Krzysztofa Ignacza-
ka i Rafała Lipińskiego. 

Ideą projektu jest połą-
czenie aktywności fizycznej 
i nowoczesnych technologii. 
Na czym dokładnie polega 
zabawa? Dzieci śledzą filmy 
z zadaniami prezentowanymi 
przez ambasadorów, powta-
rzają ćwiczenia i nagrywają 
je. Najbardziej zaangażowani 
mogę liczyć na energetyczne 
lekcje wychowania fizyczne-
go pod okiem ambasadorów 
w ich własnych szkołach. To 
nie tylko świetna zabawa, ale 
także możliwość zdobycia 
cennych punktów, które po-
zwolą zawalczyć o finałowe 
trofea. 
– Dzieci uwielbiają aktyw-

ność fizyczną, wyzwania 
i zdrową, sportową rywali-

zację, co doskonale pokazuje 
II edycja Drużyny Energii 

– mówi Alicja Barbara Kli-
miuk, p.o. prezesa zarządu 
Energi SA. – Bardzo cieszy 
nas to, że chętnych do udzia-
łu w projekcie jest coraz 
więcej. Wszystkim uczniom, 

a także nauczycielom, pod 
okiem których przygotowują 
konkursowe nagrania, ży-
czymy samych pozytywnych 
emocji i powodzenia w Wiel-
kim Finale. 

Na liście zwycięzców mie-
siąca (luty, marzec i kwie-

cień) II edycji Drużyny Ener-
gii znalazły się do tej pory: 
Szkoła im. Marii Zientary-

-Malewskiej z Oddziałami 
Dwujęzycznymi w Dywitach, 
Szkoła Podstawowa nr 23 im. 
gen. Józefa Bema w Poznaniu, 
a także Szkoła Podstawowa 

w Mrocznie. Dzieci z Mrocz-
na mają dodatkowy powód 
do dumy. Młodzi sportowcy, 
grając z Drużyną Energii od 
pierwszej edycji, kilkukrotnie 
byli bliscy wygrania lekcji 
z ambasadorami. Nie podda-
wali się jednak na żadnym 

z etapów i ćwiczyli tak długo, 
aż wreszcie osiągnęli swój 
cel, pokazując prawdziwy 
charakter i wolę walki!

12 czerwca zwycięzcy fina-
łów poszczególnych miesięcy 
spotkają się podczas rozgry-
wanego na gdańskim Stadio-
nie Energa Wielkiego Finału, 
który będzie podsumowa-
niem półrocznej rywalizacji. 
Będą sportowe zmagania, 
występy gwiazd i wiele wspa-
niałych atrakcji! 

Drużyna Energii – pro-
jekt skierowany do klas 6-8 
szkół podstawowych, ma na 
celu promocję aktywności 
fizycznej przy wykorzystaniu 
nowoczesnych kanałów ko-
munikacji, z których nasto-
latkowie korzystają najchęt-
niej. Aktywność sportową 
dzieci można podziwiać np. 
na YouTube’ie czy TikToku.

fot. Materiały prasowe 
Grupa Energa

Już w czerwcu na Stadionie Energa w Gdańsku wielkie wydarzenie. Szkoły z całej Polski, które biorą udział w projekcie Drużyna 
Energii i dostały się do tego najważniejszego etapu rywalizacji, zawalczą o wspaniałe nagrody ufundowane przez Grupę Energa. 
To m.in. czeki na wyposażenie sal gimnastycznych, a także główne trofeum – Puchar Drużyny Energii.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Profesor Pfuhle i jego uczniowie – obraz pierwszy

Pfuhle urodził się w 1878 
roku i przeżył blisko 92 lata. 
Na przełomie wieków otrzy-
mał rozstrzygające inspiracje, 
które wraz z latami wyraź-
nie wyznaczyły etapy jego 
rozwoju. Szkoła malowania 
kopenhaskiego i czasy pracy 
na Politechnice Gdańskiej 
jak tonacja zawiłego wiersza, 
w sposób poetycki i cichy, 
delikatny i szlachetny ułoży-
ła jego sztukę. To brzmienie 
ukształtowało 35 lat pracy 
nad Motławą.

Artysta wyrastał w starym 
Berlinie, ale czuł się gdańsz-
czaninem. Potrafił przema-
wiać w języku wschodu, 
z głęboką radością ludzi, 
zwierząt i miejsc. Ten aliaż 
sytuacji wyznaczał wyjąt-
kowość jego twórczości. 
Był artystą osobnego bytu 
w Wolnym Mieście Gdańsku, 
znacznie przewyższając swo-
ich kolegów malarzy. Sam 
Willi Drost, autorytet nauko-
wy gdańskiej sztuki uważał 
go za jednego z najlepszych 
artystów tamtego czasu na 
Pomorzu.

Fritz Pfuhle uzyskał w Ber-
linie bardzo staranne wy-
kształcenie, płynnie mówił 
i pisał po francusku. Będąc 
uczniem szóstej klasy gim-
nazjum, zwrócił uwagę na 
siebie jako kopista historycz-
nych obrazów. Swój talent 
uwidocznił w szkicach koni, 
które tworzył podczas wa-
kacyjnych podróży do Prus 
Wschodnich i na Pomorze. 
W 1895 roku wstąpił do ber-
lińskiego Instytutu Muzeum 
Rzemiosła Artystycznego 
pod opiekę prof. Otto Eck-
manna, malarza, projektanta 
o wysmakowanej kulturze 

sztuki, jednego z głównych 
przedstawicieli niemieckiej 
secesji. Szkoła Eckmanna 
ukształtowała jego wrażli-
wość na kompozycję i miała 
duży wpływ na charakter jego 
przyszłej twórczości.

Kolejne dwa lata studiów 
(1897-98) odbył w Dreźnie 
u Otto Gussmanna, tu po-
znał tajniki architektonicznej 
i figuratywnej płaszczyzny. 
Natomiast inny profesor 
drezdeński Carl Banzer wy-
prowadził studenta w plener, 
wzorem modnych wówczas 
i osiągających coraz większe 
sukcesy artystów z Worp-
swede.  Po dwóch seme-
strach Pfuhle zaczął odnosić 
pierwsze sukcesy. W wieku 
21 lat na grupowej wystawie 
uczniów profesora Banzera 
został wyróżniony srebrnym 
medalem przez króla Sak-
sonii. Jeszcze do 1903 roku 
młody artysta uczęszczał do 
klasy malarskiej prof. Got-
tharda Kuehla. Drezno w ów-
czesnym czasie dzięki wy-
siłkom profesora, odgrywało 
wiodącą rolę w niemieckim 
wystawiennictwie.

Założona w 1902 roku 
przez Kuehla i jego studen-
tów grupa malarska „El-
bier” skupiała między inny-
mi artystów pochodzących 
z Gdańska : Arthura Bendrata 
i Bertholda Hellingratha. Ich 
przekonania otworzyły ber-
lińczykowi oczy na Gdańsk. 
Wróciły wspomnienia z wa-
kacji spędzanych w stadni-
nach koni na Pomorzu i nie-
zapomniane wrażenia znad 
Zatoki Gdańskiej. Jednak 
malarz raz jeszcze trafił do 
Berlina, gdzie nadal w malar-
stwie panował monumenta-

lizm w sensie düsseldorfskie-
go historyzmu prof. Arthura 
von Kampfa. Berlińskie ży-
cie artysty, skupiało się teraz 
nad żarliwymi kawiarnianymi 
dyskusjami z przyjaciółmi, 
twórcami, na temat pojawia-
jącego się ekspresjonizmu. 
Malarz w tym czasie już re-
gularnie wystawiał, biorąc 
udział w berlińskich salonach.

W 1905 roku został powo-

łany na nauczyciela w Szko-
le Rzemiosła Artystycznego 
w Charlottenburgu. Tam rów-
nież zapoznał piękną przy-
szłą żonę Iren Witt, córkę 
profesora chemii, która stała 
się dla niego natchnieniem. 
Niewątpliwie była jego muzą, 
ucieleśnieniem kobiecej pięk-
ności. Jej postać możemy po-
dziwiać na wielu obrazach. 
Portrety z tego okresu są 
głęboko refleksyjne, nama-
lowane z wielkim czuciem 
mijającej secesji. Wydaje się, 
że lata te są pewnym zwień-
czeniem pierwszego okresu 
jego kariery.

W 1910 roku Fritz Pfuhle 
objął nowe stanowisko, pro-
fesora malarstwa na Politech-
nice Gdańskiej. Dla jeszcze 
młodego artysty, miał wów-
czas 32 lata, praca w Gdańsku 
otworzyła nowe możliwości. 
Swoje atelier urządził wy-
soko na poddaszu budynku 
uczelni. Z okien rozciągał 

się daleki widok na plażę 
w Brzeźnie i Nowy Port. Za-
mieszkał dosłownie parę kro-
ków dalej, na dzisiejszej ulicy 
Uphagena. Gdańsk pozwolił 
mu stworzyć nowe spojrze-
nie na sztukę, nie poszedł 
drogą Arthura von Kamp-
fa, czy śladami miejscowej 
tradycji malarskiej: Chodo-
wieckiego, Schultza, Stry-
owskiego. Pojechał do Danii, 

Szwecji i Norwegii. Znalazł 
inspiracje w szkole kopen-
haskiej. Wytworne, subtelne, 
stonowane wnętrza Vilhelma 
Hammershøi i wysublimowa-
ny styl portretów Lauritsa Tu-
xena zrobiły na malarzu duże 
wrażenie. Jego dotychczaso-
we umiejętności geometrii 
dopiero teraz rozwinęły się, 
ugruntowując zasady kom-
pozycji i formy na podobień-
stwo dzieł tworzonych przez 
wielkich artystów: Hodle-
ra, Delacroixa, Feurebacha. 
Wiele nowych elementów, 
z których zdał sobie sprawę 
miało wielkie znaczenie przy 
rysunkach koni i w aktach. 
Należy również wspomnieć 
o wpływach zewnętrznych, 
które z kolei miały wpływ na 
kształtowanie się jego nowej 
drogi artystycznej. Tu duże 
znaczenie odegrał Gdańsk 
z jego architekturą. Pewnym 
podsumowaniem tego okresu 
były witraże, które zaprojek-

tował w 1914 roku dla nowe-
go ewangelickiego kościoła 
w Oliwie.

Wydaje się, iż najpełniejsze 
wyobrażenie o sztuce Fritza 
Pfuhle łączy się z rysunkami, 
obrazami i akwarelami koni. 
Wiedząc o zamiłowaniu do 
nich, często czarni husarzy 
z Wrzeszcza zapraszali go 
na manewry i obserwację 
ich zachowań. Malarz odbył 

wiele konnych podróży po 
Pomorzu, między innymi od-
wiedzał majątek Wedern ba-
ronowej von Zitzewitz. Przy-
jeżdżał tam na przypadające 
w maju wypuszczanie szla-
chetnych koni na pastwiska. 
Malarz bardzo interesował 
się rasowymi końmi o wy-
ścigowych sylwetkach. Był 
ich znawcą, przedstawiał je 
w różnych sytuacjach: pro-
wadzonych za cugle przez 
człowieka, samotnych, kłusu-
jących czy idących. W swoich 
obrazach składał hołd konio-
wi szlachetnemu, przedsta-
wiając jego siłę, elegancję 
i ruch. Świadomie łączył je 
z męskimi aktami. Stosował 
zabieg perspektywy, obrazu-
jąc je w nadnaturalnej wiel-
kości na tle nieba. Ich wielką 
zaletą był przejrzysty ruch 
i uczucie lekkości. Swobodę 
prac określa napięcie między 
pustą płaszczyzną w któ-
rej chowają się kopyta koni, 

a trwałą formą ciał. Oszczęd-
ność środków i unoszenie się 
w powietrzu jest istotnym he-
roicznym motywem cichych, 
poetyckich i nastrojowych 
przestrzeni obrazu. W wielu 
pracach możemy również 
dostrzec urok asymetrii, po-
jawiający się zarówno w dzie-
łach z początkowego okresu 
na przykład w obrazie nama-
lowanym w Sopocie na molo 

w 1903 roku jak i w powo-
jennych pracach, w których 
często wracał do Gdańska, 
malując jednak już z pamięci.

Stanisław Seyfried

Dziękuję śp. Henrykowi 
Kleinzellerowi za pomoc 
w tłumaczeniu tekstu źródło-
wego - Eberhard Lutze, „Fritz 
Pfuhle”, 1966, Holzner Ver-
lag, Würzburg

Obrazy pochodzą z kolek-
cji Andrzeja Walasa, a czar-
no-białe zdjęcia z publikacji: 

- Willi Drost, „Fritz Pfuhle”, 
1938 - Deutscher Kunstver-
lag - Berlin.

Artykuł został napisany z 
wykorzystaniem tekstów Sta-
nisława Seyfrieda zawartych 
na stronach - https://galeria-

-essey.pl/479,Fritz_August_
Pfuhle_gdanszczanin_z_wy-
boru i https://galeria-essey.
pl/482,Fritz_Pfuhle_obraz_
drugi

Fritz August Pfuhle, niemiecki malarz urodził się w szacownej berlińskiej rodzinie z tradycjami francuskich kolonistów, 
demokratycznych idei roku 1848 i marchijskiej trzeźwości - „Mądrze czuły i zawsze śmiały”. Tak Theodor Fontane, niemiecki 
pisarz, poeta, krytyk opisuje ukształtowanego z obowiązkowości, godności, wytrwałości i obojętności berlińczyka.

Prof. Fritz A. Pfuhle

Prof. Fritz A. Pfuhle, Gdańsk, akwarela
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W tym roku doszło do re-
wanżu za ubiegłoroczną po-
tyczkę drużyny "Przyjaciół 
Andrzeja" z ekipą gdańskiej 
ENERGI. Po ubiegłorocz-
nej klęsce 3:8 tym razem 
ENERGA wystawiła bardzo 
kompetentną, zbilansowaną 
ekipę, która była świetnie 
zorganizowana w obronie 
dowodzonej przez Bogusia 
Kowalskiego i potrafiła do-
brze kontrować. Tak właśnie 
Andrzej Malak dał prowa-
dzenie gościom przerzucając 
piłkę nad bezradnym Macie-
jem Gemborysem, a chwile 
później równie bezwzględny 
był Karol Pękalski. Honor 
gospodarzy tuż przed prze-
rwa podreperował Piotr Tro-
janowski, b. świetny kraulista, 
który odważnie uderzył piłkę 
głową po dośrodkowaniu 
Michała Chamery, który nie 

składał broni w żadnej sy-
tuacji i utrzymywał drużynę 

"Przyjaciół" przy życiu.
Po przerwie dwie skuteczne 

akcje A. Malaka i K. Pękal-
skiego, przy dość pasywnej 
postawie golkipera AWFiS, 
wyprowadziły ENERGĘ na 
zaskakująco wysokie prowa-
dzenie 4:1. Końcówka meczu 
należała jednak do "Przyja-
ciół Andrzeja". Za sprawą 
Zbyszka Luli, który z An-
drzejem Grubbą wielokrotnie 
tworzył niezwykle skuteczny 
duet napastników, gospodarze 
zdemontowali obronę ENER-
GI. Przy każdej z trzech bra-
mek Lula miał kluczowy 
udział. Najpierw bezbłędnie 
wykorzystał rzut karny, po-
tem rozkręcił świetną kom-
binację podań zakończoną 
bramką znanego z parkietów 
piłki ręcznej Grzegorza Dor-

sza, a minutę przed końcem 
podał piłkę niemal jak Mes-
si na czubek buta Krzyśka 
Byzdry, ekssprintera, który 
świetnie sobie radzi ze zwal-
czaniem dopingu w sporcie.
- Chcieliśmy wygrać w  re-

wanżu, chcieliśmy, tak jak 
Andrzej robił to wielokrotnie 
w barwach reprezentacji Pol-
ski, zagrać tę najważniejszą 
ostatnią piłkę, ale remis też 
uważamy za dobry wynik 
i cieszymy się, że mogliśmy 

wspólnie w świetnej atmosfe-
rze, przy Alei Andrzeja Grub-
by, uczcić pamięć naszego 
świetnego sportowca, znane-
go nie tylko ze swojej klasy 
sportowej, ale tażze z posta-
wy fair play - powiedział po 
meczu "Gazecie Gdańskiej" 
Bogusław Kowalski, kapitan 
zespołu ENERGI.

Mecz wzorowo prowadziła 
trójka sędziowska Tomasza 
Górecznego, wspieranego 
na liniach przez asystentów 

Łukasza Budę i Mateusza 
Bieszke.
- Taki mecz to najlepszy 

hołd pamięci naszego świet-
nego studenta i sportowca, 
samorzutnie organizowany 
przez jego przyjaciół - powie-
dział "GG" rektor prof. Wal-
demar Moska, który wpro-
wadził piłkę do gry w tym 
meczu.

A grali w nim po stronie 
"Przyjaciół Andrzeja" m.in. 
Marek Fostiak, Mirosław Pią-

tek, Andrzej Szwarc, Krzysz-
tof Wnorowski, Michał Cha-
mera, Piotr Lebioda, Jarosław 
Niedzielski, Rafał Piórecki, 
Karol Wasilewski, Zbigniew 
Lula, Piotr Trojanowski, Fi-
lip Trojanowski, Krzysztof 
Fostiak, Marek Formela, 
Grzegorz Dorsz, Sebastian 
Osmólski, Bronisław Piotro-
wicz i Tomasz Unton.

GG

Przyjaciele Andrzeja na remis z Energą
Gdyby żył miałby 61 lat  
Gdyby... 
I z pewnością w urodziny Andrzeja 
Grubby byłby futbolowy akcent. Tenis 
był jego zawodowym kunsztem, a piłka 
nożna pasją. Stało się wspólnym 
zobowiązaniem jego przyjaciół, kolegów 
ze świata sportu, współpracowników, by 
w urodziny Andrzeja rozgrywać mecz 
jego pamięci.

Koniec marzeń Lechii o mistrzostwie

Koło PZW Nr 4 Gdańsk-Portowa 
zainaugurowało sezon w 
wędkarstwie spławikowym

Przed dwiema ostatni-
mi kolejkami teoretycznie 
jeszcze trzy drużyny miały 
szanse na mistrzostwo Polski. 
W najtrudniejszej sytuacji 
była Lechia, która musiała 
dwa ostatnie mecze wygrać, 
a jej konkurenci musieli oba 
spotkania przegrać.

W Poznaniu gdańszczanie 
zaczęli tak jak w większo-
ści spotkań czyli od ataku 
w pierwszych 15 minutach. 
Biało-zieloni przeważali, ale 
nie udało się otworzyć wy-

niku. Po kwadransie inicja-
tywę przejęli poznaniacy. Na 
boisku nie było zbyt wielu 
ciekawych akcji. Po przerwie 
gospodarze ruszyli do ata-
ku. W 59 minucie po strzale 
Piotra Tomasika niefortunnie 
interweniował Błażej Augu-
styn, który skierował piłkę 
do własnej siatki. Gdańszcza-
nie wyrównali w 71 minucie. 
W pole karne dośrodkował 
Filip Mladenović z powie-
trza, z pierwszej piłki pięknie 
uderzył Michał Mak. W do-

liczonym czasie gry decydu-
jący cios zadali poznaniacy. 
Krzysztof Kołodziej zagrał 
piłkę do Darko Jevtića, który 
zdołał skierować ją do gdań-
skiej bramki. To oznaczało 
koniec marzeń Lechii o mi-
strzostwie Polski. 

W ostatniej kolejce Lechia 
w niedzielę na Stadionie 
Energa zagra z Jagiello-
nią. Początek meczu o godz. 
18.00.

TŁ

W Poznaniu zakończyły się marzenia Lechii o mistrzostwie Polski. Biało-zieloni w przedostatniej kolejce przegrali z Lechem 1:2 
(0:0) i nie mają już szans na wygranie ligi.

W sobotę 27 kwietnia Koło PZW Nr 4 Gdańsk-Portowa 
rozpoczęło sezon w wędkarstwie spławikowym zawodami na 
kanale Śledziowym.

Były to zawody o "Puchar 
Prezesa" zaliczane do klasyfi-
kacji Grand Prix koła w roku 
bieżącym. Pogoda i atmosfe-
ra w tym dniu sprzyjały choć 
rybki niekoniecznie chciały 
z wędkarzami współpracować.

Zwyciężył Marek Krzemiń-
ski z wynikiem 3700 punktów 
i otrzymał okazały puchar. 
Wszyscy uczestnicy zawodów 
otrzymali upominki, które 
sponsorowała Spółdzielnia 
Mieszkaniowa "Suchanino".

Koło PZW Nr 4 Gdańsk-
-Portowa do współzawodnic-
twa w kolejnych zawodach 
zaprasza wszystkich chętnych 
członków koła.

TŁ

Lech Poznań - Lechia Gdańsk 2:1 (0:0)
Bramki: 1:0 Błażej Augustyn (59-sam.), 1:1 Michał Mak (71), 2:1 Darko Jevtić 
(90+2)

Lech Poznań: Jasmin Burić - Robert Gumny, Rafał Janicki, Nikola Vujadinović, 
Piotr Tomasik, Marcin Wasielewski (69 Tymoteusz Klupś), Łukasz Trałka, Mateusz 
Skrzypczak (85 Filip Marchwiński), Kamil Jóźwiak, Darko Jevtić, Christian Gytkjaer 
(62 Krzysztof Kołodziej).

Lechia Gdańsk: Zlatan Alomerović - Joao Nunes, Michał Nalepa, Błażej Augustyn, 
Filip Mladenović, Tomasz Makowski, Daniel Łukasik, Patryk Lipski (66 Mateusz 
Sopoćko), Michał Mak (81 Steven Vitoria), Flavio Paixao, Mateusz Żukowski (57 
Lukas Haraslin).
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Sport szkolny z Energą

Partner wydania www.energa.pl

SP 75 dominatorem w lekkoatletyce

Otwarte Mistrzostwa Gdańska Smoczych Łodzi

Drużynowo najlepiej pora-
dziły sobie obie reprezentacje 
Szkoły Podstawowej nr 75 
zajmując pierwsze miejsca 
zarówno wśród dziewcząt jak 
i chłopców. W konkurencjach 
indywidualnych również naj-
lepiej poradziła sobie repre-
zentacja Szkoły Podstawowej 
nr 75 zdobywając 12 spośród 
rozdanych 16 złotych medali.

Po każdej konkurencji naj-
lepsze „trójki” uhonorowano 
medalami i pamiątkowymi 
dyplomami. Najlepsze druży-
ny zostaną uhonorowane pod-
czas uroczystego zakończenia 
sportowego roku szkolnego. 

Klasyfikacja dziewcząt:
1. SP 75 - 807 pkt: Wesser-

ling Paulina, Musiał Oliwia, 
Strugińska Oliwia , Falk 
Natalia , Sobolewska Nata-

lia, Zając Martyna, Krzyża-
nowska Weronika 

2. SP 33 – 698: Apana-
sewicz Marta, Kowalczyk 
Ewelina , Piątkowska Nata-
lia, Wac Oliwia, Łosowska 
Weronika, Posłuszny Kinga, 
Blacharska Julia

3. SP 8 – 456: Monkiewicz 
Julia, Horn Alicja, Szew-
czyk Monika, Sułecka Blen-
ka, Słobuszewska Zofia

4. SP 85 - 397
5. SP 50 - 245
6. ZSP 1 - 234
7. SP 46 - 211

Klasyfikacja chłopców:
1.ZSSiS - 1261 pkt: Waw-

rzyniak Alan, Łowicki 
Michał, Oliwier Biskup-
ski , Smolnicki Bartosz, 
Majchrzak Wiktor, Sosna 
Seweryn, Jaworski Oskar, 

Sterlingow Borys, Łunio 
Mateusz

2. ZSP nr1 – 903: Leżyń-
ski Szymon, Ossakowski 
Michał, Gorzycki Mateusz, 
Kaniecki Krzysztof , Górski 
Mateusz, Dróżka Mateusz, 
Bochiński Fabian, Stankie-
wicz Kacper, Leśków To-
masz

3. SP 8 – 717: Jędrzejew-
ski Damian, Mildner Ma-
teusz, Paweł Grott, Bojagr 
Damian, Cudnowski Miko-
łaj, Witkowski Hubert 

4. SP 46 - 498
5. SP 50 - 298
6. SP 85 - 283
7. SP 33 – 266

źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek

W ramach Igrzysk Młodzieży Szkolnej 9 maja na Gdańskim 
Stadionie Lekkoatletycznym rywalizowali lekkoatleci. Szkolne 
reprezentacje dziewcząt i chłopców rywalizowały w 16 
konkurencjach lekkoatletycznych.

2 czerwca w II Otwartych 
Mistrzostw Gdańska w Smo-
czych Łodziach rywalizować 
będą mieszkańcy dzielnic, 
a 3 czerwca w Otwartych 
Mistrzostwa Gdańska Szkół 
w Wyścigach Smoczych Ło-
dzi młodzież.

Zawody odbędą się na tere-
nie Przystani Młodzieżowego 
Centrum Sportów Wodnych 
przy Zespole Szkół Ogólno-
kształcących nr 6 w Gdańsku, 
ul. Siennicka 5. Akwen, na 
którym odbędą się bezpośred-
nio regaty to Martwa Wisła 
na odcinku pomiędzy Mo-
stem Siennickim a Mostem 
Wantowym im. Jana Pawła II.

Podczas II Otwartych Mi-
strzostw Gdańska w Smo-
czych Łodziach rozegrane zo-
staną wyścigi w kategoriach:
SPORT MIKST 200 m – 
150 zł / osada
AMATOR MIKST 200 m 
o PUCHAR GZSiSS – bez 
opłaty startowej
SPORT OPEN 200 m – 150 
zł / osada
SPORT WOMAN – 150 zł 
/ osada
SPORT MIKST 1000 m – 
100zł / osada

S M O C Z Y  T U R N I E J 
D Z I E L N I C  G D A Ń S K A 
MIKST 200 m – bez opłaty 
startowej

O możliwości udziału decy-
dować będzie kolejność zgło-
szeń, które należy przesłać 
na adres grzegorz-kwiatkow-
ski@vilogdansk.pl, a także 
potwierdzi telefonicznie zgło-
szenie pod numerem telefonu 
501 571 456 do 28.05.2019 r. 
Ilość miejsc w zawodach jest 
ograniczona. 

Harmonogram 1 dnia zawodów:
Godz. 10:45 – Odprawa 

Kapitanów załóg kategorii 
SPORT i AMATOR,

Godz.. 11:30 – rozpoczęcie 
regat SPORT MIKST i AM-
TOR MIKST 200m,

Godz. 13:00 – rozpoczęcie 
regat SPORT OPEN iSPORT 
WOMAN 200m,

Godz. 14:30 – rozpoczęcie 
regat SPORT MIKST 1000m,

Godz. 15:30 – odprawa Ka-
pitanów dzielnic, wręczenie 
medali zakończonych regat 

w poszczególnych katego-
riach,

Godz. 16:00 – rozpoczęcie 
SMOCZEGO TURNIEJU 
DZIELNIC (MIKST)

Godz. 17:30 – wręczenie 
medali i pucharów SMOCZE-
GO TURNIEJU DZIELNIC

Drugiego dnia zawodów 
podczas  Otwar tych Mi -
strzostw Gdańska Szkół 
w Wyścigach Smoczych Ło-
dzi rozegrane zostaną wy-
ścigi w kategoriach: OPEN 

- rocznik 2003 i młodsi”– 200 
m. (mogą wiosłować dziew-
częta i chłopcy, bęben - do-
wolnie), WOMEN rocznik 
2003 i młodsi - 200 m. (mogą 
wiosłować tylko dziewczęta, 

bęben- dziewczęta).Udział 
w tych zawodach jest bez-
płatny.

Warunkiem udziału w re-
gatach jest zgłoszenie druży-
ny, która w terminie do dnia 
28.05.2019 prześle formularz 
zgłoszenia na adres grzegorz-

-kwiatkowski@vilogdansk.pl, 
a także potwierdzi telefonicz-
nie zgłoszenie pod numerem 
telefonu 501 571 456.
Harmonogram 2 dnia zawodów:

godz. 9.00 – przyjmowanie 
zgłoszonych osad szkolnych,

godz. 9.30 – odprawa Na-
uczycieli,

godz. 10.00 –rozpoczęcie 
regat OPEN i WOMAN rocz-
nik 2003 i młodsi,

godz. 13.00 – wręczenie 
medali i pucharów

fot. Wojciech 
Czubaszek

Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego (GZSiSS) zaprasza w dniach 
2-3.06.2019 na Otwarte Mistrzostwa 
Gdańska w Wyścigach Smoczych Łodzi.

Sprawnościowe zmagania najmłodszych

Do rywalizacji przystąpiło 
17 drużyn, które podczas ko-
lejnych rund musiały żeganć 
się z turniejem. W finało-
wych zawodach wystąpiły 4 
drużyny: SP 33 z Osowej, SP 
39 z Wrzeszcza, SP 42 z Su-
chanina, gospodarze – SP 27. 
Wszystkie drużyny miały za 
zadanie jak najszybciej wy-
konać zadania spośród wylo-
sowanych gier.

Zdecydowanie najwięcej 
punktów uzyskali uczniowie 
SP 27. Zwycięska drużyna 
wystąpiła w składzie: Andry-

szak Rafał, Baryła Barbara, 
Bieniek Lena, Dzijak Daniel, 
Januszkiewicz Kinga, La-
skowski Adam, Laskowski 
Michał, Lepek Weronika, 
Marjański Jan, Natanek 
Ignacy, Obarzanek Judyta, 
Pietrzak Monika, Sprengel 
Aleksander, Szwajkowski 
Mateusz, Tomaszkiewicz 
Agata. Opiekun Jagoda Wie-
czorek. O drugie miejsce wal-
ka rozegrała się pomiędzy SP 
39 i SP 42. Reprezentacja SP 
39 jednym punktem zdobyła 
srebrne medale. Brązowe me-

dale zawisły na szyjach dzieci 
z SP 42, a tuz za podium zna-
leźli się uczniowie SP 33. 

1. Szkoła Podstawowa nr 27 
w Gdańsku

2. Szkoła Podstawowa nr 39 
w Gdańsku

3. Szkoła Podstawowa nr 42 
w Gdańsku

4. Szkoła Podstawowa nr 33 
w Gdańsku

źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek

Szkoła Podstawowa nr 27 gościła finalistów sztafet 
sprawnościowych klas drugich i trzecich. Najlepsza okazała się 
reprezentacja gospodarzy.



GAZETA GDAŃSKA
piątek 17 maj 2019 r.12 REKLAMA


